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Rok I 


We Lwowie dnia 16. września 1898. i 


Wydział teologiczny 
w Uniwersytecie Fryburskm w Szwajcaryi. 


O założeniu i rozwoju Uniwersytetu katolickiego 
we Fryburgu szwajcarskim pisano u nas dotychczas nie- 
wiele, i to głównie z ogólnego stanowiska. W niniej- 
szym artykule radzibyśmy pomówić dokładniej o Wy- 
dziale teologicznym we Fryburgu. Wydział ten, tak 
zaszczytnie odznaczany przez Ojca św. który w osta- 
tniem przemówieniu do pielgrzymów szwajcarskich uwy- 
datnił znaczenie tej instyt przez Niego założonej, 
rozwija się jak najpomyślniej i jest najliczniej uczęszcza- 
nym na Uniwersytecie fryburskim. I nie dziw, gdyż po- 
siada siły profesorskie wyborowe, Na co bowiem gdzie- 
indziej jeden kraj się składa, tego tu dostarczył cały świat 
katolicki. Czterech profesorów Wydziału teologicznego 
z Francyi, dwóch z Niemiec, po jednemu z We 
anii, Luksemburga i Szwajcaryi; z tych ośmiu Do- 
minikanów, dwóch księ. wieckich. Nie od rzeczy bę- 
dzie powiedzieć o nauczaniu każdego z nich słów parę. 
Zanim jednak do tego przystąpimy, pomówmy wprzód 
o organizacyi całego Wydziału 

Wydział teologiczny na Uniwersytecie fryburskim 
obejmuje: 

1) Kurs filozofii przygotowawce hilosophica in 
Theologiam propaedeutica); 2) Kurs ciwej teologii 
Całkowity kurs filozofii trwa dwa lata; większość zwykle 
tylko przez pierwszy rok swoich nauk zajmuje się wyłą 
cznie filozofią, w drugim zaś roku obok przedmiotów 
filozoficznych słucha już teologii zasadniczej, w trzecim 
dopiero roku przystępuje do nauki Teologii specyalnej. 
Wykład tej ostatniej jest tu podwójny: 1) t. zw. kurs 

„teologii mniejszej“ (Theologia brevior) i 2) kurs „teo- 
logii większej” (Theologia major) Każdy z obudwu kur- 
sów obejmuje zarówno Teologię dogmatyczną, jak i Teo- 
logię moralną, z tą różnicą, że słuchacze Teologii mniej- 
szej otrzymują całokształt wiedzy teologicznej wraz z 
Apologetyką w przeciągu trzech lat, gdy przeciwnie, 
całkowity wykład Teologii większej bez Apologetyki 
trwa cztery lata; tak, iż można powiedzieć, że wykład 


Teologi mniejszej odpowiada wykładom seminaryjnym, | 


kurs zaś teologii większej wykładom uniwersyteckim 


Inne przedmioty oprócz Teologii, jako to: Pismo 
św., prawo kanoniczne, historya kościelna, Teologia pa- 


wymowa, ojcoznawstwo, archeologia chrześci- 
nie mają podwójnych kursów Z wyjątkiem przed- 
miotów głównych: filozofii, teologii, Pisma św., prawa 
kanonicznego, wykładanych po łacinie, wszystkie 
inne przedmioty czytane są w języku francuskim lub 
niemieckim, stosownie do tego, którym językiem dany 
profe: włada. 

) Dominikanie przy wykładzie teologii trzy- 
mają się ściśle św, Tomasza tak, iż ma się tu najlepszą 
sposobność dokładnie poznać naukę Doktora Aniel- 
skiego. Wszystkie wykłady odznaczają się wielką sta- 
rannością w przygotowaniu, znajomością dokładną przed- 
miotu, głębokością nawet, przez co jednak nie są by- 
najmniej suche i nudne, lecz owszem bardza zajmujące. 
Z pomiędzy wszystkich przedmiotów, wykładanych na 
Wydziale teologicznym, zasługuje na  szczególniejszą 
uwagę Teologia dogmatyczna, prowadzona przez O. Æ 
Coco mier, autora klasycznej książki o „Duszy ludzkiej”, 
byłego profesora Wydziału teologicznego w Tuluzie, 
wydawcę Revue Thonziste. 

Obdarzony głębokim, barmonijnym głosem, ży- 
wością poludniowego Francuza, celuje w swym wy- 
kładzie siłą logiki Wykład jego, jestto łańcuch głębo- 
kich myśli, tak z sobą związanych, że jedna z drugiej 
koniecznie wypływa, jedna drugą presupponuje, każda 
zaś kwestya, poprzedzona pojęciami filozoficznemi, przed- 
stawiona jest tak dokładnie, że nawet ci,, co z termina- 
mi flozoficznymi mało są obznajomieni, słuchać mogą 
tych wykładów z wielkim pożytkiem Oprócz wykładów 
z zawodu, miewą O. często wykłady, prze- 
znaczone dla A uniwe rsytec ego, w kw yach 

żących, jak n. p. o hypnoty. zmie, 0 apiri laia 
p. 

Teologie moralno-spekulatywną wykłada Hiszpan, O. 
Del Prado. Celuje on nietyle uporządkowaniem, co głęboko- 
ścią myśli. Jego bujanie w krainach czystej metafizyki może 
nie dla wszystkich jest dostępne i zrozumiałe, ale dla 
tych, którzy się potrafią wzni na wyżyny ducha za 
porywającemi słowami profesora, jest każdy wykład O. 
Del Prado prawdziwą ucztą duchową. Wykłady OO, 
Coconnier i Del Prado mają wiele podobieństwa pod 
względem formalnym: obaj profesorowie odznaczają się 
wymową, życiem wielkiem, gestykulacyą. Hiszpan na- 
turalnie te właściwości w wyższym stopniu posiada, dla- 
tego nam, ludziom z Północy, z początku może się prze 
sadnym wydawać Obaj ci profesorowie nie używają 
przy wykładach żadnego podręcznika. Słuchacze przy- 
chodzą na wykład zaopatrzeni w „Sumę teologiczną św. 
Tomasza“ i słuchają z piórem w ręku tłumaczenia, wła- 
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ściwie komentowania Sumy. Przy wyjaśnianiu poszcze- 
gólnych artykułów, profesor wykłada przedewszystkiem 
naukę Kościoła, zawartą u św. Tomasza w t. zw. „cor- 
pore articuli*, potem zaś zbija zarzuty, czynione przeciw 
danej prawdzie. W ten sposób pracując przez cztery 
lata, przestudyować można ,Sumę* w jej wszystkich 
trzech częściach 

Profesorem filozofii chrześcijańskiej jest O. Michel, 
Węgier rodem, były profesor w Gracu. Posiada on 
wszystkie zalety dobrego pedagoga: naukę, wymowę 
piękną, zdolność ujęcia i przedstawienia rzeczy tak, Że 
najtrudniejsze kwestyeę metafizyki stają się dla każdego 
jasne i zrozumiałe. Doktryny, będące na porządku dzien- 
nym, n. p. darwinizm, traktuje gruntownie i wyczer- 
pująco. 

O. Mandonnet, Francuz, wykłada Historyę Kościoła 
i Historyę filozofii francuszczyzną prawdziwie klasyczną. 
Jego wykłady Historyi Kościoła są raczej filozofią histo 
ryi i niekiedy są tak skończone, że je za pewnego ro- 
dzaju arcydzieła uważać można; nieraz jednak gubi się 
w drobnostkach, szczegółach, co nas zadziwia w przed- 
stawicielu narodowości, której charakterystyczną cechą 
jest raczej dążenie do uogólnień, a nie do analizy dro- 
bnostkowej. W ogóle prelekcye O. Mandonnet'a noszą 
na sobie dość wyraźny wpływ Taine'a o tyle, że znana 
teorya „milieu“, wpływów otoczenia, rasy 1 t. p. może 
za wielką u niego rolę odgrywa. 

Jedną z najokazalszych postaci Wydziału teolo- 
gicznego we Fryburgu jest O. Joachim Berthter. z Sa- 
baudy! rodem. Klasycznej piękności profil jego, głos 
stentorowy i ciętość słowa jedna mu tłumnych słucha- 
czów w uniwersytecie i w kościele u stóp ambony. 
Jestto człowiek fenomenalnego oczytania, autor znanej 
książki , De locis Theologicis", wydawca listów Innocen- 
tego XI., komentator Dantego, którego „Boską kome- 
dyę* obecnie wydaje, autor niezliczonej ilości artykułów 
o sztuce chrześcijańskiej, której jest zapalonym wielbi 
cielem i głębokim znawcą. W zajęciach swych dwoi się 
i potraja. Pracuje za dziesięciu, ożywia, pobudza do 
pracy, krzepi upadłych na duchu, rozbraja humorem 
swym najgorszych melancholików — jedynym jest dla 
Fryburga i uniwersytetu. Wykłada Teologię dogmaty- 
czną i Pismo św, Na katedrze nie odznacza się darem 
wymowy, ale wagą słów, Wykłady jego obfitują 
w wiele szczegółów, spostrzeżeń i wskazówek z życia i 
książek, nietylko dla teologa ważnych. O. Berthier wiał- 
kim jest przyjacielem Polaków, a dla dzielnej postaci 
Juna II. ma cześć prawdziwą. (Dok nast.) 


Zaręczyny i gloszenie zapowiedzi 
w Polsce średniowiecznej, 


(Ze studyów nad średniowiecznem ustawodawstwem syno- 
dalnem biskupów polskich. 
Przedstawił 


Ks. Dr. Fijałek. 


IL. 
Głoszenie zapowiedzi. 
(Banna, denuntiationes, proclamationes ). 


Jak wiadomo, dopiero Sobór Lateraneński IV. 1215 r. 
(cap. 51) uczynił był ustawą powszechną zwyczaj partyku- 
larny oddawna istniejący w państwie frankońskiem, aby za- 
powiadano w pewnym oznaczonym czasie: „compełenći termino 


praefimiio*, publicznie w kościele w obec wiernych wszy- 
stkie zawrzeć się mające małżeństwa (e. 3 X. De eland. desp. 
IV., 3). Ogólnikowe to jeszcze co do czasu postanowienie, 
pod groźbą suspenzy, głoszenia zapowiedzi, zwanych w usta- 
wodawstwie dekretnłów banna (e. 27 X. De spons. IV., 1i 
c. 6 X. Qui matr. ace, IV, 18) określił bliżej sobór tryden- 
cki, nakazując wywoływać je na przedpołodniowem w trzech 
po sobie następujących dniach świątecznych nabożeństwie: 
„tribus continnis diehus fesłwis in ecelesia inter missarum 
solemnia“ (cap. Tametsi Sess. XXIV, De Refor.). Prawo try- 
denckie jest tylko stwierdzeniem wprowadzonego w życie 
ustawami synodalnemi wszystkich prowincyi i dyecezyi w wie- 
kach średnich zwyczaju głoszenia potrzykroć zapowiedzi 
w niedziele lub święta po nauce rannej, niekiedy zaś n p. 
w dyecezyi krakowskiej w połowie w. XV. nawet po połu- 
dnin podczas nieszporów (zob. Starod. pr. polsk, Poma 
T. IV., 112). 

U nas w Polsce przez całe wieki średnie nie prze- 
strzegano ściśle tej ustawy. Wydane dotychczas statnta dyc- 
cezyalne aż do w. XV. dość ogólnikowo przypominają ple- 
hanom obowiązek głoszenia zapuwiedzi w inyśl postanowień 
synodów prawincyonalnych, które zasadę konstytnoyi papie- 
skiej z r. 1215 bliżej rozwijają i zaostrzają; „tribus diebus 
dominicis vel festivis a se distantibus publice in ecclesie... 
post Evangelium“ przepisuje statut synodu wrocławskiego 
1248 r. legata Jakóba (Ed. Helcel w Starod. pr. polsk. pomn. 
t, I $ 17 str. 345; KDWP. I, 288) i synodn arcybiskupa 
Jakóba 1285 r. „banna tribus diebus dominicis continuis.. 
promulgentur* (Ed. Heleel $. 31 str. 387; KDWP. L, 514). 
Jeżeli autentycznym jest przytoczony tekt uchwały synodu 
łęczyckiego z 1285 r., że przed spełnieniem obrzędu ślu- 
bnego powinny być dopałnione zapowiedzi * trzy po sobie 
następujące niedziele, bez względu na przypadające święta 
w tym czasie dwóch tygodni, to uważać ją należy za najda- 
lej idący przepis w tym kierunku. Wszakże w prowineyi 
gnieźnieńskiej pozostał on przez wiek cały martwą literą. 
Przynajmniej znane nam dotąd jedynie z XIV. stulecia sta- 
tnty krakowskie nie uwzględniają jeszcze wcale rozporządze- 
nia arcybiskupa Jakóba. Statut biskupa Nankera (1320 do 
1327) z r. 1823 nie mówi nawet wyraźnie o zapowiedziach; 
upomina tylko duchownych: „maćrimoma clandestina proh 
bite fieri“ (De sacramento matrimonii S. P. IV. str. 9). Uzu- 
pełnia ten brak jego następca, Jan Grot (1828—1347), na 
odbytym w Opałowie dnia 23. i 24. lipca 1381 r. synodzie 
dyecezyalnym. gdzie dokonał rewizyi statutów swojego po- 
przednika, zasiadającego w owej chwili na biskupstwie wro- 
cławskim (j 1340) i obostrzył je karami, suchą zaś wzmiankę 
Nankera o zakazie zawierania małżeństw tajemnych a raczej 
pokątnych bez benedykcyi kościelnej!) lub z nią ale w go- 
Spodach i w domu u siebie wyjaśnił w osobnym, poświęco- 
nym tej sprawie, ustępie (Matrimonia clandestina, tamże str. 
48). Powołując się na przykład Salomona, pouczający, że 
bardzo trudną jest poprawa ludzi przewrotnych, tłumaczy się 
biskup krakowski, czemu zwiększa karę prawa powszechnego 
a zagraża klątwą „ipso facło"kapłanom, jeśliby błogosławiłi 
związki małżeńskie (solempnisare) po za kościołem i bez 
zapowiedzi”) Tak zakorzenioną była podówczas wśród dn- 


1) „Cłandestinitas, matrimonia clandestina sex occulta! 
mołżeństwa tajne zwały się te małżeństwa (ważne przed reformą 
trydeneką), przy którem nuptunenci poślubiali sią bez błogosła- 
wieństwa kościelnego właściwego proboszcza (sina golempnitute 
nupciarum) w przeciwsławieniu do małżeństwa zawartego „in 
facie ecolesina*, które się zwało matrimonium ratum. Ale clan- 
destinitus miała jeszcze szersza znaczenie; obejmowano tą nazwą 
nietylko związki zawarte bez benedykoyi, lecz także bez świad- 
ków i zapowiedzi. Tak n. p. dyecezyalny synod w Bordenux 
(Burdigalensis) 1263 r. rozróżnia w cap. 5 potrójną olandestini- 
tas 1) sine testibus ; 2) sine solemnitate i 8) sine bannis; (zob. 
Hefele - Knopfler, Conciliengeschichte, wyd. 2, t. VI, str. 181), 
tak też dzielą przeszkodę clandestinitatis kanoniści rzymscy, n. p. 
były profesor u św. Apolinarego Fr. Santi (Pruelectiones juris 
canonici, Pustet, 1886, t. IV., 59). 


chownych praktyka udzielania ślubów wbrew przepisom ko- 
ścielnym dla większegu splendoru nupturientów a hojniejszej 
dla siebie zapłaty w tych wypadkach, kiedy obrzęd ślubny 
odbywał się w domu i bezzwłocznie bez wywoływania zapo- 
wiedzi Śnać groźba ekskomuniki sprawiła swój skutek, bo 
późniejsze statuty krakowskie z w. XIV. nie poruszają już 
tego zwyczaju. Wszelako twierdzić nie można, że plebania 
czynili zadość swemu obowiązkowi, tak w dyecezyi krakow- 
skiej, jak i gdzieindziej, 

Zawieranie małżeństw potajemnie bez benedykcyi ko- 
ścielnej a zatem i bez zapowiedzi zdarzało się w w. XIV. 
dość często 1 na odwrót: dopełnienie obrzędu ślubnego „in 
facie ecclesiae", bez głoszenia jednak poprzednio zapowie- 
dzi, nie należało do wyjątków. O istniejących w tym wzglę- 
dzie nadużyciach w dyecezyi kujawsko-pomorskiej wspomina 
jej instrukcya synodalna, pochodząca z połowy XIV. wieku 
(wyd. Abraham w Ser. rer, pol. T. XIII, str. 227%). Na wy- 
padki drugiego rodzaju skarży się 1898 r. biskup płocki, 
Jakób z Kurdwanowa (Rubrica de matrimonio contra inter- 
dietum Eeclesiae faciendo statutów płockich, wyd. Ulanow- 
ski, str. 74) i w dziesięć lat potem wikaryusz generalny 
dyecezyi krakowskiej, Jan Szafraniec, późniejszy biskup wło- 
aławski (De clandestins desponsacione statutów krakowsko- 
sandomierskich z r. 1408, ed. tenże str. 26). 

W w. MEV. sprawa głoszenia zapowiedzi, stając się 
punktem spornym między szlachtą i duchowieństwem, w no- 
wa wchodzi stadyu: woju, a że zarazem obfitsze mamy 
z tego czasu Źródła, j się też przedstawić daja. Szlachta nie 
chciała się poddać żądaniu Kościoła co do zapowiadania pu- 
blieznie zawrzeć się mających związków małżeńskich 2 tego 
powodu, że opóźniało to ehwilę zawarcia ślubu w kościele 
i było przyczyną najrozmaitszych kłótni i sporów., Nieugię- 
temi przecież zrazu byly przepisy naszych biskupów. Ow- 
czesne statuty dyecezyalne, jak n. p. włocławski z r 1402 (7) 
biskupa Mikołaja Kurowskiego, przypominają obowiązek gło- 
szenia trzech zapowiedz: w 3 dniach świątecznych pod karą 
synodalną trzech marek w myśl znanego nam już statutu wło- 
cławskiegu legata Jakóba z r. 1248, Statut płocki Jakóba 
Kurdwanowskiego grozi plebanom nawet suspensą „ipso fa- 
cto“, jeśliby ndzielili ślubu przed upływem dni ezternastu 
od ezasn ogłoszenia pierwszej zapowiedzi, w moe ustawy sy- 
nodu łęczyckiego 1285 r. arcybisknpa Jakóba. Surowy ten 


3) Rzeczony statut Jana Grota nazywa zapowiedzi „orida" ; 
używa jeszcze tego wyrazu wziętego ze summarium i glossy Jo 
annis Andreae ad cap. nlt. (47) L. L, t. 6 in VI. w tem sa- 
mem zunczenin zwód kaliski Mikołaja Trąby z r. 1420 (De in- 
stlutionibus L TT., str. 210 wyd. Heyzmonn w Star. pr. polsk 
porn. t. IV.), używają jej także formularze kaucelaryi biskupich, 


wyd. przez prof. Ulanowskiego „Zwyczajna nazwa zapowiedzi 
jest banna i proelamationes lub denunciationes, 


3) Zwrócił już na to przed nami uwagę prof. Ułanowski 
w rozprawie: Zjazdy Piotrkowskie z r. 1406 i 1407 w t. XXI. 


Rozp. Wydż. hist. - filoz, Akad, Umiej. Kraków 1888 str. 321 | 


1 nast. 
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mann w SP. V, str. XVII), ale równocześnie dwaj inni í 
skupi, współuczestnicy synodu kaliskiego a może i kadyfi- 
katorowie ogłoszonych na nim statutów (zob. Abraham Šta- 
tuta synodu prowinegonalnego w Kaliszu z r. %20 str. 17), 
okazali więcej skłonności do ustępstw w tej sprawie w obec 
licznych narzekań szlachty, przyzwalając w swoich statutach 
na praktykę sprzeczną z ustawą prawa kościelnego (contra 
jus commune). I tak Wojciech Jastrzębiec, biskup krakow- 
ski, postanawia w r. 1423: „quis non est consuetum, ut 
principes et milites bannis premissis contrahant, pacienter 
ad tempus presens hano consuetudinem susłinemus* (SP. IV. 
str. 74). 

Później za następcy Jastrzębca, Zbigniewa Oleśnickiego, 
w peryodzie wałki między stanami | zaostrzonego antagoni- 
zmu między duchowieństwem i szlachtą, głównie sprawą 
dziesięcin a zarazem w peryodzie usiłóowań obu stron do 
zawarcia stałej ugody i wyrównania sporów wzajemnych 
(1434—1440), nie samej jednej tylko dyecezyi krakowskiej, 
ala całe duchowieństwo polskie na tem samem co i statut 
synodalny krakowski z r. 1428 pozostaje stanowisku w obee 
użalań szlachty na zapowiedzi (gravsmen i replika de ban- 
nis nobilium w t. zw, Concordata dominorum laicorum cum 
prelatis ecclesie ed. Heyzmann w Star. pr. polsk. pomn. 
t. IV. 99), Podaje nam ono do wiadomości, że zapowiedzi 
obowiązują tylko gmin, panowie zaś i szlachta obywała się 
bez nich i obywa: „nec fuit consuetudo quod inter nobiles 
premiiterentur, sed inter populares“. Żuby jednak salwować 
dotyczący przepis prawa kanonicznego, duchowieństwo po- 
ucza szlachtę w zwięzłym wywodzie, jak szkodliwe bardzo 
pociąga za sobą następstwa zawieranie małżeństw baz zapo- 
wiedzi: „sciant domimi nobiles banna esse instituta, ut im- 
pedimenta evitentur, quae multa sunt.. et inter nobiles non- 
nulla sunt inventa impedimenta“. Daremne to były przecież 
próby, aby nakłonić szlachtę do zachowama ustawy ko- 
Śeielnej. Inny znów biskup, wspomniany Jakób Kurdwanow- 
ski, którego statut „Quam plurimos* z r. 1398 spowodował 
w 1406 r. nehwałę na zjeździe w Piotrkowie „procłamationes 
esse non debeant” uznał za stosowne na kapitule jeneralnej 
dnia 26. stycznia 41423 r. znieść karę suspensy za udzielenie 
ślubu przed npływem dni czternastu a nakazaną przedtem 
zwłokę dwu tygodni skrócić na przeciąg dni ośmiu; biskup 
ten postanawił zarazem, aby odtąd głoszonemi były zapo- 
wiedzi w dwóch bezpośrednio następujących po sobie nie- 
dzielach, gdyż rozporządzenie dawniejsze stalo się przyczyną 
wielu zgorszeń i narzekań wśród świeckich i dnebownych... 
„quia ex hnjnsmodi prolixitate duarum. septimanarum et su- 
spensionis ipso facto pena nonnulla scandala, displicentie 
et animarum pericula eveniri inter hnjusmodi matrimonia 
contrahere volentes et copulantes eosdem solebant“ (Uła- 
nowski str. 82). 

Obydwa statuta biskupa płockiego Jakóba z tego je- 
szcze względu zasługują na szczególniejszą uwagę, że drogą 
recepcyi weszły one do ustawodawstwa synodalnego niektó- 
tych naszych dyecezyj, I tuk statut z r. 1898 „Quam pluri- 
mos* wirącił 1415 r. Maciej, biskup przemys do swojej 
przeróbki krakowskich statutów Nankera: „nullus sacerdos 
aliquos copulet matrimonialiter sed banna duabry ptima- 
nis ante sive proclamationes fant“ (Statuta przemyskie wy- 
dał i objaśnił prot. Ulanowski w Analeeta ad historiam ju- 
ris canonici in dioecesi Premisliensi, Arch. kom. hist. T. V, 
w t. XIII Śeriptores rer, polon. 1889 str. 3850—3983 w oso- 
bnej odbitee). Prawdopodobnie pozostał ten statut w dyece- 
zyi przemyskiej obowiązującym przez cały wiek XV. Ów zaś 
zmodyfikowany statut płocki z r. 1428: „bis in duobus do- 
minicis* zamieścił w swej instrukcyj 1487 r. Pawel Suli- 
slai de Lyczki, archidyakon włocławski (i pułtuski dyecezyi 
płockiej) z dołożeniem ciężkiej kary suspensy trzech lat na 
plebanów lub ich zastępeów, nie stosujących się do tego 
przepisu (Chodyński. Stat. synad. dioec, Wlad. str 28); 
w ten sposób zaostrzył on dawniejsze, przed dziesięciu laty 
(1477) wydane rozporządzenie swoje, w myśl statutów kali- 
skich Mikołaja "Trąby „sacerdotes... diebus festivis banna 
praemittant in ambone* (tamże str. 19). 
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Jak w dyecezyi kujawskiej, tak podobnie i w krakow- 
skiej praktyka eo do czasu ogłoszenia zapowiedzi, a ile je 
przesttzegano w wieku XV., nie była jednostajną. Zapiski 
konsystorzy krakowskiego i lubelskiego jak największą wy- 
kazują rozmaitość w tym względzie (Ułanowski w Arch. 
kom. hist. T. V. str 87 p. t. Praktyka w sprawach malżeń- 
skich w sądach duchownych dyecezyi krakowskiej w wieku 
XV.). Zwłaszcza przed r. 1420 brak wszelkich wzmianek o 
zapowiedziach; później nie głoszono ich stale, i nie zawsze 
też zawarcie małżeństwa przychodziło do skutkn „in facie 
(conspectu) ecclesiae". Wprawdzie zapiski z lat pięciu 
(1453—1458) świadczą o zwyczaju głoszenia zapowiedzi 
w kościele „in ecclesia more consueto“ (nur. 102), z drogiej 
jednak strony podają nam przykłady głoszenia ich raz tyl 
(nr. 182) lub dwa razy (nr. 106) albo trzy (nr. 68, 81, 83) 
1 jeszcze więcej, bo czlery razy (nr. 93 i 181); niekiedy na- 
wet w czasie zakazanym „temporibus probibitivis“ (nr. 102). 
Nie inaczej działo się gdzieindziej, n. p w dyecczyi goie- 
źnieńskiej (nr. 224). 

Pochodzące z początków XVI. wieku identyczne sta- 
tuty synodalne dyecezyi gnieżnieńskiej prymasa Łaskiego 
1512 r. i kujawskiej biskupa Drzewiekiego 1516 r. przyznają 
szlachcie uprzywilejowane stanowisko w kościele; mówią 
one, że przepis prawa kanonicznego o zapowiedziach szlachty 
już nieobowiązuje: „copulari eos praecipimus absque banno- 
rum praemissione, qui voluerint“ — tylko „personae plebeae“ 
nie mogą brać ślubu bez zapowiedzi. Tak więc artykuł XI. 
postawiony przez szlachtę na zjeździe w Piotrkowie 1406 r. 
„„proclamationes esse non debeant“ w sto lat potem uzy- 
skał aprobate biskupów polskich, stał się ustawą synodalną 
całej prowineyi gnieźnieńskiej, a dyecezye, które jak n. p. 
przemyska (zdaje się) nie uwzględnialy żądań szlacheckich, 
uczynić były zmuszone wraz ze statutami prowineyonalnymi 
z 1%12 r różnicę między ślubami nobilium i plebeorum. 

Dodać należy, że jeden ze statutów synodalnych. prze- 
myski z 1529 r. (ed. Ulanowski str. 391) pozwalał na stały 
wyjątek głoszenia zapowiedzi w domu szłachcien przed na- 
stąpić mającym obrzędem ślubnym: „hoe vero nobilibus in 
privilegium cedat, quod etiam in eorum matrimoniis in do- 
mibus eorum publicae ante contractum poterint praemitti*. 
Zachodziła jeszcze druga sprzeczność między naszem ustewo- 
dawstwem synodalnem a prawem powszechnem Kościoła. 
Wspomniane bowiem statuta dyecezyi gnieźnieńskiej i ku- 
jewskiej z lat 1512 i 1516 postanawiają ze względu na za- 
wieranie małżeństw między osobami pochodzenia nieszlache- 
ckiego, że poprzedzić je winno potrójne głoszenie zapowiedzi 
w jednym tylko tygodniu nawet w dnie powszednie „in tri- 
bus festis praecedentibus si ista festa in una septimana oc- 
currerint, alias si non, tune tribus diebus feriatis“, Chara- 
kterystyczne to rozporządzenie i jedyne zarazem w ustawo- 
dawstwie synodalnem. 


Z kaneelaryi parafialnej. 


2. Pył. Jeżeli ślub odbywa się za delegacyq, któremu 
proboszczowi przysługuje prawo przechowywania dokumen- 
tów ślubnych, czy delegującemu, czy delegowanemu ? 

Odp. Rzecz jest jasna, jeżeli narzeczeni podlegają jurys- 
dykcyi biskupa wojskowego. Rozporządzenie ministra wojny, 
ogłoszone w Normal-Verordnungsblatt fur das k. k. Heer, 

XIII, vom 18 Juli 1887 (ob. kurendę II. konsyst. metrop. 
lwow. 2 r. 1888, Nr. marg. 7) wyraźnie poleca, by w tym 
wypadku dokumenta zachował delegujący duszpasterz 
wojskowy. 

Jeżeli chodzi o dokumenta ślubne osób niepodlegają- 
cych jurysdykeyi biskupa wojskowego, to również pewną 
wydaje się rzeczą, że przechowywanie tych aktów należy do 
proboszeza delegującego, delegowany zaś proboszcz ma 


obowiązek zachować w swoich aktach dokument 
cyjny. 

Z odnośnych rozporządzeń konsystorskich cytujemy tu- 
taj zwiężle a przekonywująco nmotywowaną wskazówkę dla 
duszpasterzy, która mieści się w Wiener Diócesanbiatt 1869 
S. 51: „Da ubrigens der delegirende Pfarrer auch bei einer 
Trauung in einer dritteu Pfarre dafür verantwortlich bleibt, 
dass alles geschehen set, was zur Hintanhaltung einer ungil- 
tigen und unerlaubten FEheschliessung erforderlich ist, s0 
steht es ibm zu, die Trauuogsakten aufzubewahren, woge- 
gen es dem delegirtten Pfarrer obliegt, die Delegations- 
urkunde bei seinen Trauungsakten zu reponiren“, Podobnie 
wyrażają się kanomáci i pastoraliści austr. (por. Gassner, 
Handbuch der Pastoral. 2 Bd. 8. 1558; Helfert, Geschäfts- 
styl. 11 Auf. 1892, $. 108, 5. 180; Dannerbauer, Geschafts- 
Buch 8. 287). 


3. Pyt. Ony z aktów ślubnych wolno wydawać stronom 
oryginalne metryki chrztu ? 


Odp. Świadectwa, dostarczone przez osohy zawierająca 
małżeństwo, stanowią dowód, że duszpuslerz zachował prze- 
pisy prawne, przeto proboszcz nie może zwracać stronom 
tych dokumentów. Wyjątek stanowią, jeśli rozchodzi 
sią o osoby wojskowe, metryki chrztu narzeczonego i 
narzeczonej, w cytowanem bowiem wyżej (ob. pyt. 2) rozpo- 
rządzeniu ministerstwa wojny (Normal Verordnungsblatt fur 
das k. k. Heer XXIII Stuck vom 18. Juli 158%) czytamy: 
„Von den Heirats-Documenten (Traunngs-Matrikel-Belegen) 
kdnnen die beiden Tnufscheine des Brautpaares uber Ansu- 
chen der Parteien und gegen deren Empfangbesta- 
tigung (welche den ubrigen Heirats-Documen- 
ten heizulegen ist), nach vollzogener Trauung ausge- 
folgt werden*. 


delega- 


Co do osób niewojskowych, Tannerbaner (Gesehafis- 
buch str. 288) sądzi, że z aktów ślubnych nie należy stro- 
nom zwracać metryk chrztu, Autor uzasadnia swoje mnie- 
manie rozporządzeniami namiestnictwa morawskiego z 23. 
września 1886 l. 26.050 1 namiestnietwa w Lincu z 12. sier- 
pnia 1890. Pomiuąwszy jednak tę okoliczność, że owe prze- 
pisy w Galicyi nie mogą obowiązywać, to treść ich ogólni- 
kowa nia stanowi dowodu dla twierdzenia Dannerbanera. 
W Linzer Quartalschrijt 1885 str. 95% znajdujemy następu- 
jące zdanie: „Matrikenscheine, die von den Parteien oft an- 
derwarts gebraucht werden, kann man unbedenklich ansfol- 
geu, nachdem man daraus die nothigen Daten in's Trauungs- 
Protocoll eingetragen hat, Andere Documente: (irossjahrig- 
korts - Erklarungen, Wohnungszeugnisse, Dispensurkunden, 
Ebeconsense, Certifikate uber Stellungspflicht, Verkundscheine 
sind jedoch unter keiner Bedingung auszufolgen*. 


To drugie zdanie więcej się nam podoba, albowiem 
1) nie ma (a przynajmniej pomimo starannego szukania nie 
znaleźliśmy ) R W zakazu, któryby duszpasterzom zabra- 
miał tej praktyki; Ż) stronom które często potrzebują metry- 
kı chrztu, oszczędza się wydatków i zachodu; jeżeli zaś zano- 
towano w protokole przedślubnym nazwisko parafii, skąd 
metryka chrztu została wydana, to w (rzadkim) przypadku 
potrzeby urzędowy wyciąg metrykalpy można łatwo uzyskać, 
W zdaniu naszem utwierdza nas praktyka niektórych kon- 
systorzów, które, na rokwizycyę stron, poleeały urzędom pa- 
rafialnym zwrot metryk chrztu z aktów ślubnych. 


Uwaga ¢) Zwracając metrykę chrztu, należy od stron 
zażądać rewersu i tenże załączyć do aktów. 


b) Gdyby metryka pochodziła z kraju, gdzie trudno 
uzyskać duplikat, n. p. z Rossyi, sam interes stron tega się 
domaga, ażeby akt aryginalny znalazł bezpieczne schronie- 
nie w kancelaryi parafialnej a strony poprzestały na wierzy- 
telnym odpisie. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Ojcioe św. wyznaczył komisyę, złożoną z kardyna- 
łów: Rampolli, Ledóchowskiego, Vanntelliego i Paroechi'ego, 
która ma zbadać propozycye rządu francuskiego, celem utworze- 
nia patryarchatu w Kartaginie, Rokowania toczą się tym razem 
wyjątkowo za pośrednictwem nie kongregacyi Prapagundy, lecz 
ambasudy. 

Galicya. Lwów. J. E. ks. arcybiskup Morawski doko- 
nat dnia 5. b. m, poświęcenia kamienia węgielnego pod budnjący 
się klasztor Karmelitów bosych przy ulicy Krzyżowej na Knste- 
lówce. 

— Korościatyn. (Desołatio domus Dei). Smutny widok 
przedstawia się każdemn, kto jedzie koleją od Stanisławowa do 
Buczacza, Przy stacyi Korościatyn, iuż obok dworca kolejowego, 
zbudowała é, p. hr. Śtarzeńska śliczną kaplicę o raczej kośció- 
dek, nie szozędząc wydatków, sprowadzając z zagranicy drogą or- 
numentykę. Fundatorka zmarła, nim mogła dokonać swego dzieła, 
teraz zaś lata mijają a mury pod dach już wyciągnięte, pozosta- 
wione bez wszelkiej opieki, nie zabezpieczone przed deszczem, 
ohwastem pokryte, nad wyraz przykre i bolesne sprawiają uczu- 
cie, Czyby nie można znałeść sposobu na to, aby dzieło zbożnie 
rozpoczęte doczekało się końca? Jestto rzecz tembardziej pożądana, 
że w miejscu znajduje się około $00 dusz łać. obrządku. 

— Tarnów. Do oświadczenia Klern dekanatu bosheń- 
skiego, które wydrukowaliśmy w Nr. 32, przyłączył się Kler 
dekanatu tarnowskiego, ogluszając w Praeglądsie (Nr. 2%] 
protest przeciw wichrzeniom ks. Stojałowskiego. Pudobną dekla- 
racyę Duchowieństwa z dekanatu mialackiego podaje (zas 
w Nr. 206 
- W świeżo wydanej kurendzie najprzew Konsystorza tar- 
nowskiego, czytamy między innemi, co następuje: „Bezożelnie 
występujące pisma przeciwko społecznemu usuojowi nuszemu i 
przeciwka katolickiej hierarchii, świadczą, że trucizna, * niszcząca 
nasz naród w sąsiednich dzierżawach, jak dżuma rozpościerać się 
zaczyna i u nas. 

Wy bracia wiełebni przedstawialiście nam wasze troski o lud, 
pasterstwu waszemu powierzony, Postanowiliśmy tedy zalecić waszej 
miłości nieustane czuwanie nad ludowemi czytelniami, aby 
tam nia wnoszono pism, których wyżej skręślikismy dążności, 
Dzisisj wzywamy do bardzo gorliwego zajmowama się naucza- 
niem wiernych z okazyi zmian Tajemnia Różańcowych, Korzy- 
stajcie najmilsi bracia z tej sposobności poufnego pouczania wier- 
nych o niebezpieczeństwie, które nam grozi ze strony mniema- 
nych przyjaciół, w owczej skórze przychodzących" 

Księstwo poznańskie. Najprzewiel. ks. arcybiskup Sta- 
plewski zumianował ks. dziekana K. Kaczmarka z Chełmeów ka- 
nonikiem kolegiaty kruświekiej za zasługi pasterskie, jak nie- 
mniej obywatelskie, a mianowicie, Że założywszy i prowadząc 
w Obełmeuch Spółki Raiffeisena oraz Kółko włościuńskie, przy- 
czynił się do dobrobytu włościan. 

— Były, długoletni redaktor Kuryera Poznańskiego, ks. 
Dr. Kantecki, który w kwietniu przeszedł mocne zapalenie płuc 
a następnie w Marienbudzie szukał pomocy dla osłubionego zdro- 
wia, popadł po powrocie z wód w ciężką, skomplikowaną cho- 
tobę, Oheąc korzystać z opieki poznańskich lekarzy, zamieszkał ks. 
Kantecki w Poznanin u Sióstr Miłosierdzia. Najprzew. ks. arey- 
biskup Stablewski pospieszył do chorego ze słowami pociechy i 
zapewnił, i4 pamięta a nim w codziennych swych modlitwach 
przy Mszy św. 

Węgry. (Protestanci przeciwnikami „reform* kościel- 
nych echerlego). Ewangelicki obwód kościelny z tej strony 
Dunaju oświadczył się stanowezo za tem, aby udzielanie ślubów 
i prowadzenie metrykalnych ksiąg pozostało i nadal, jak dotąd, 
w rękach urzędów parafalnych. Nie nie pomogła mowa super- 
intendenta Battika, który z zapałem, godnym lepszej sprawy, wal- 
<zył w obronie projektów rządowych. 

Mikołaj hr. Zay, który mimo tego, że jest luterskiego wy- 
znania, występywał w Izbie magnatów stanowczo przeciwko Ta- 
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dykalnej polityce kościelnej, zabrał obeenie głos w Pesti Naplo. 
Dowodzi on bardzo logicznie, że za sekularyzowaniem metryk i za 
ślubami cywilnymi w ślad pójdzie bezwyznaniowość, 4 ma nią 
osłabienie protestantyzmu. Świadczą bowiem liczne przykłady, 
że właśnie z protestantów przedewszystkiem rekrutują się bez- 
wyznaniowoy. Go więcej, radykalny kierunek, raz górę wziąwszy, 
umóży się otwarcie zwrócić przeciw protestantyzmowi. 

— Uroczysta konsekracya nowo mianowanego biskupa 
w Nensohl, Karola Rimely, została dokonaną przez kardya 
nała ks, prymasa Vaszary'ego w Ireszburgu. Nowy biskup za- 
powiedział wjazd do Neusohl nu 13. września, a na 15. uroczy- 
stą instalacyę. 

Niektóre dzienniki donoszą, że książę prymas nosi się z my- 
ślą zwinięcia arcybiaknpich seminaryów w Budapeszcie, Tyrnau 
i Granie i złączenia ich w jeden wzorowo urządzony zakład 
w Granie. 

"Trzeci węgierski wiec katolicki, który miał się odbyć 10. 
b. m. w uroczysi imienia N. P. Maryi w Maria - Theresiopel, 
został zakazany przez ministra spraw wewnętrznych, p. Biero- 
nymi, gdy pokończono jnż wszystkie przygotowania, Obnrzenie 
katolików jest tem większe, że komisya sanitarna z Maria- 
Theresiopel, którą żupan na żądanie ministra o zdanie zapytał, 
orzekła, że niebezpieczeństwo zawleozenia cholery nie istnieje, 
gdyż z miejscowości nawiedzonych epidemią tylko takie depułacye 
będą mogly w zgromadzeniu wziąć udział, których członkowie 
wykażą się lekurakiem świadectwem zdrawia. 

Jeżeliż wolnomularz Hieronymi poszedł w dbałości o zdro- 
wie i życie katolików dalej niź fuchowi rzeczoznawcy, to trzeba 
przypuszczać, że do obawy przed zawleczeniem cholery, przyłą- 
czył się strach przed gorącymi o umi wdzięczności, któreby 
niewątpliwie wiec wyraził Qjeu Św. za osłatnią encyklikę, 

Najnowsza ta encyklika (z 2. b, m.), wystosowana do wẹ- 
gierskiego Episkopalu, zajmuje się mebezpieczeńsiwami, jakie ohe- 
cnie grożą Kościołowi katolickiemu w Węgrzech. Po kilku ogól- 
nych uwagach o pięknej katolickiej przeszłości krajów korony 
św. Szczepana, przypomina Papież, „że w ostatnich latach wła- 
dzu państwowa wydała wiele zarządzeń zgubnych dla Kościoła i 
katolicyzmu“. Oo do spraw, które tak niedawno w Węgrzech były 
roztrząsnne, zaleca Papież biskupom, iżby działali w tym duchu, 
żeby dnehowni i świeccy dokładnie poznać mogli, 
co im jest dozwolone a czego mają się wystrzegać. 
Przedewszystkiem należy wiernym przypominać, aby zaniechali 
zawierania małżeństw mięszanych, któremi Kościół zawsze się 
brzydził. Zdaniem Ojea áw., nieprzyjaciele katolicyzmu występują 
teraz w Węgrzech otwarciej, niż kiedykolwiek przedtem, a zda- 
rza się nawet, że niektórzy katolicy „uwiedzeni pozorem ludzkiej 
roztropności”, albo postępują w kierunku przeciwnym zasadom 
Kościoła, albo są bojaźliwi i opieszali. Postępowanie takie jest 
gorszące 1 gzkodliwe. Dlu przeciwdziałania antikatolickim wpły- 
wom, zuleca Papież odbywanie dorocznych zebruń katolickich pod 
przewodnictwem biskupów, wybieranie dobrych katolików na 
członków parlamentu i wydawanie książek i dzienników, redago- 
wanych w duchu katolickim. Szozególniej atoli należy zwrócić 
uwagę na wychowanie młodzieży od najniższych stopni nauki aż 
do łuw uniwersyteckich, tudzież na uależyte kształcenie osób, po- 
święcających się stanowi duchownemu Kapłani mają być zawsze 
żywym wzorem enót i wstrzemięśliwości Nie powinni oni za- 
nadto poświęcać się polityce, pamiętni upomnień św. Puwła, a 
jeżeli biorą udział w Życia publicznem dla obrony religi i po- 
wszechnego dobra, niech działają z najwyższą roztropnością i czuj- 
nością, aby nie przekroczyć należnych granie i nie troszczyć się 
zbytecznie o sprawy ziemskie. W końcu wyraża Papież nadzieję, 
że w tych ciężkich dla religii czasach, nie zabraknie biskupom i 
duchowieństwa w dziele obrony Świętej sprawy „przychylnej po- 
mocy monarchy, którego zasługi, położone około dobra ludu wę- 
gierskiego powszechnie są znane“. 

Żałując niezmiernie, że dla braku miejsca całej encykliki 
w dosłownem brzmieniu podać nte możemy, cytujemy tu ustęp, 
który szczegółowo prawi o wzajemnym stosunku biskupów i pod- 
władnego Kleru ; 

„Quod vero ad fructuosam Cleri vestri actionem perti- 
net, hoe huius maxime est temporis, ut vestra, Venerabiles 
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Fratres, sive in eo dirigendo concordia, sive in hortando 
monendoqne solertia et caritas, sive in tuenda ecclesiastica 
disciplina firmitas officii eluceat singularis. Vicissim quot- 
quot sunt ex ordine eleri necesse est ut Episcopis suis sum- 
ma cum fide adhaerescant, eorum excipiant monita, consilia 
et coepta adiuvent; in perfnnelione autem munerum saero- 
rum, in laboribus pro salute hominum sempiterna suscipien- 
dis promptos semper alacresque, caritate duee, sese imper- 
tiant. Cum vero in omnes partes plurimum possint sacerdo- 
tum exempla, imprimis studeant, semetipsos viyam virtutis 
et continentiae formam oculis christiani populi constanter 
exhibere. Caute vero videaat, ne civilium vel politicarum re- 
rum studiis plus nimio se dedant; illndque saepe Pauli Apo- 
stoli meminerint: Nemo militans Deo, implicat se negotus 
saecularibus: et er placeat, cui se probavit (II. Tim. Il, 4). 
Certe, exteriorum providentiam, monente Ś. Gregorio Ma- 
gno, in internorum sollicitudine rectum est non relinquere : 
nominatimque quum de religione tuenda aut de eommuni 
bono AAT agitur, non sunt profecto ea negligenda 
praesidia atque adiumenta quae tempus vel locus afferat. 
Summa tamen prudentia vigilantiague opus est, ne scilicet 
ravitatem modumque transtliant sacri ordinis viri, et minus 
ipsi eaelestia quam humana curare videantur. Aptissime 
idem Gregorius M.: „Saecularia itaque negotia aliquando ex 
compassione toleranda sunt, nunquam vero ex amore regui- 
renda: ne cum mentem diligentis aggravant, hana suo vi- 
ctam pondere ad ima de eselestibus mergant* (Reg. Pastor. 
p. IL, e. VIL). Mud etiam volumus, excitari a vobis qui 
curiis praesunt, ur ecelesiarum suarum peculium religiose 
custodiant diligentissimeque administreut: si qua vero et hoc 
in genere minus recta insederint, vos item aptam curatio- 
nem pro munere admovete, 


Włochy. W czasie ostatnich zaburzeń w Neapolu, jedyną 
powagą, która bez pomocy żandarmów ustała się w obec rozko- 
łysunych namiętności ulicznych, była czejgodna osoba areybiskupa, 
kardynała Sanfelice. Nie do uwierzenia prawie, że podczas gdy 
na ulicy nie śmiał pokazać się żaden pojazd prywatny lub pu- 
bliczny, z obawy że zdruzgotunym zostanie przez pospólstwo roz- 
jnszone, jedyny wyjątek stanowił powóz kardynała.  Wystarezyło 
tylko, żeby go zubaczono, a ci sami, co przed chwilą zacięty 
opór stawiali publicznej władzy bezpieczeństwa, przybieroli po- 
sławę pełną szacunku i odkrywali głowy celem powitania aroy- 
biskupa. Był to widok istotnie wzruszający, jak wśród najbar- 
dziej rozwścieczonych tłumów arcypasterz duchowny z całym spo- 
kojem i godnością ndawał się niby zwiastun pokoju celem odwie- 
dzenia ofiar zaburzeń lnb rannych po szpitalach. Gdyby do tego 
szacunku, które lud włoski okazuje dnchowieństwu, przyłączył się 
jeszcze rząd w dobrze zroznmianym własnym interesie i zostawił 
mu wolną rękę do działania, ileżby to złego dało sią oszczędzić 
temn biednemu narodowi włoskiemu. (Le Monde). 


Niemey. ( Walne zebranie Tow. (Gorresowego. — Jedna 
g rezolucyi wiecu katolickiego w Wiirzburgu) W Bambergu 
zjechali się członkowie Towarzystwa imieniu Górresn. Zebrania 
te zgromadzają corocznie wybrańców katolickiej nauki i oheenie 
nie zabrakło nazwisk, które w sferach naukowych budzą possi- 
nowanie. 


Na wieczorku powitalnym dnia 8. b. m. O. Dulr, Tow. 
Jez. wyraził zebranym pozdrowienie ze strony austrynckiego To- 
warzystwa Leonowego. które właściwie jest dzieckiem Towarzy- 
stwa Gorresowego, zawdzięczając jemu swe powstanie. Wielebny 
0. Duhr w bardzo zajmujący sposób skreślił obraz rozwoju au- 
stryackiego Towarzystwa, które już zdobyło powodzenie i które 
dąży do ścisłego zespolenia z Tow. Głórresa. Na tę łączność 
wniósł mowcn okrzyk, powtórzony z zapałem przez zgromadzo- 
nych. Redaktor kolońskiej Vołkszeiłtung podziękował gorąco za 
serdeczne słowa O. Duhra, zaznaczając, łe obydwa te naukowe 
Towarzystwa są raczej siostrami, a nie matką i córką, Okrzyk 
wniesiony na cześć tej austryackiej siostry znalazł odgłos serde- 
emy wśród zebranych. 

Dnia 4. b. m. o godzinie 8 rano zebrali się członkowie 
Towarzystwa we wspaniałej katedrze, gdzie się odbyła uroczysta 
Msza św. 1 gdzie odśpiewano hymn do Ducha św. W awi no- 


wego gimnszyum przybranej uroczyście rozpoczęło się pierwsze 
zebranie jeneralne, 

Przewodniczący prof. bar Hertling zagaił posiedzenie mo- 
wą, w której stwierdził, że kataliecy nozeni XIX, wieku są, tak 
samo jak ich poprzednicy z dawniejszych czasów, przekonani o 
tem, iż prawda moża być tylko jedna. Bóg Sum jest źródłem 
prawdy wszelkiej i dlatego nie ma przeciwieństwa między praw- 
dą przyrodzoną a objawioną. Mowca we wielkich zarysach przed- 
stuwił obraz działania nauki chrześcijańskiej w minionych cza- 
sach i wyłnszezył zadania nowszych ozasów dla katolickich ba- 
daczy, Ze strony istotnych nabytków naturalnej wiedzy nie grozi 
katoliekiej uauce Żadne niebezpieczeńswo, ani na polu nauk 
przyrodniczych, ani też w dziedzinie nauki historycznej, Mowoa 
wresznie skreślił zadania filozofii i zaznaczył, że kutolicka nauka 
winna połączyć żywioł metafizyczny z nowoczesnemi zdobyczami 
eksperymentałnemi i pogodzić je. „Istnieje nauka katolicka, przy- 
znajemy się do niej i bronimy jej zasad“, Katoliecy uczeni są 
w imiiejszości; większość niemieckich uczonych nie jest anti- 
chrześcijańską, ule nie sto! na grnucie wiary objawionej Najwię- 
tej boli katoliakich nezonych to, że w sferach większości odma- 
ję im równouprawnienia, Zadnniem ich jest starać się o to, 
aby większość zmniejszała się, nby liczba katolickich uezónych 
wzrastała i aby ci ostatni nuwzujem podawuli sobie dłoń pomo- 
eng. W końcu mowca poprosił obecnego Arcybiskupa o paster- 
skie błogosławieństwo, 

Ks. Arcybiskup Schork pozdrowił serdecznie zebranych, 
wspominając przeszłość nauki katolickiej w Bambergu, która i te- 
raz ma tam licznych przedstawicieli. Wiłał on zebranych także 
jako Biskup katoliekiego Kościoła, tej matki nauki i w wymo- 
wnych słowach odpasł kłamliwy zarzut, jakoby Kościół był nie- 
przyjacielem nauki. W końcu wyraził ks. Arcybiskup życzenie, 
aby Towarzystwo rozwijało się coraz bardziej i jaka zakład tej 
łaski udzielił zgromadzonym błogosławieństwa, które om przyjęli 
klęcząc. 

Sekretarz jeneralny, Dr. Oardauns, zdał sprawę z rozwoju 
"Towarzystwa. Finansowe rezultaty były zadowalające, majątek 
Towarzystwa wynosił okrągłe 47.000 m., w końcu roku zosta- 
nie przewyżką w wysokości 2000 m. Towarzystwa otrzymała le- 
gat 8000 m. pa ś, p, ks, Janssenie. Towarzystwo liezy 25 doży- 
wotnich 1 2500 zwyczajnych członków. 

W bardzo zajmujący sposób skreślił profesor liceum, Dr. 
Weber, dzieje Bambergu, opierające się na dokładnem studyum 
Źródeł. 

Po południu odbyło się posiedzenie wydziału historycznego. 
Między innymi mówił prof. Kthn z Wńrzburga o studyum Ojców 
Kościoła, 

Dnia 5. b. m. zebrał się wydział filozoficzny na posiedze- 
nie. O. Pesch T. J. przemawiał na temat „stosunek duszy do 
ciata“, wedle nauki św. Tomasza. Wykład ten był tak eo do 
treści jak i formy prawdziwem arcydziełem i wywołał burzę 
oklasków. 


Na ostatniem zebraniu generalnem, prof. Funk z Tybingii 
sławił pamięć á. p. biskupa Hefelego, po nim prof. Dr. Stólzie 
przedstawiał fazy, przez które przechodził rossyjski przyrodnik i 
ojciec embryologi: „król w państwie nauk przyrodniczych”, Karol 
Ernest Baer, który od panteizmu przez sceptycyzm i aghosty- 
cyzm doszedł wreszcie do wiary w osobistego Boga, do chrześci 
jańskiego pogłądu na świat i do uznania rządów Opatrzności Bo- 
tej w dziejach Awiata. 


Posiedzenie zakończył przewodniczący, prof. bar, Hertling, 
wyrażając podziękowanie ks. Aroybiskupowi, komitetowi lokalne- 
mu, administracyi szkolnej, która oddała TPowarzystwn do usług 
piękną salę, wreszcie mowcom 1 słuchaczom. Ks. Areybiskup 
udzielił wszystkim zgromadzonym swego reypasterskiego błogo- 
sławieństwa. 


— 2 licznych rezolueyi, uchwalonych na wiecu katolików 
niemieckich w Würzburgu, zaznaczyć należy szczególnie jedną, 
nas bezpośrednio dotyczacą, która potępia system szkolny, zasto- 
wany względem Wielkopolski. „Jakkolwiek dla każdego poddanego 
Tzeszy jest koniecznem nauczenie się języka niemieckiego, to je- 
dnakże nie powinno się dążyć do tego ża pomocą usuwania ze 


szkół języka ojczystego dzieci innej narodowości, owszem należy 
uznać prawo do pielęgnowania mowy ojczystej. Nauka religii pa- 
winna być udziełana dzieciom wyłącznie w języku ojczystym*. 
Deputowany, Dr. Stephan, postawił nadto następującą rezolucję, 
którą uchwalono: „Zadaniem wieców katolickieh jest bronić także 
tych katolików, którzy nie mówią językiem niemieckim Jestto 
prawem przyrodzonem, aby się dzieci uczyły w języku oiczystym. 
Zwłaszcza nauka religii, kióra sama w sobie ma być celem, a 
nie służyć za środek germanizacyi, musi być udzielaną w języku, 
którym dziecko mówi od najwcześniejszej młodości“. 
Szwajenrya. W Graubundten zawyrokował protestancki 
synod, że tylko ochrzezony może przystępywać do konfirrancyi, 
„Wielka Rada“, znowu będąca najwyższą władzą, zarówno w spra- 
wach kościelnych, jak świeckich, wyraziła wprost przeciwną opi- 
nię. Sprawa przeto poddaną zostanie pod głosowanie powszechne 
tak jak niedawno temu sprawa rzeźni żydowskich. Głosować zná 
i rozstrzygać będzie 92.000 mieszkańców, z których prawie po- 
towa jest katolicką, Ozy ta praktyczna konsekwenoya parlamen- 
taryzmu będzie na rękę „pastorom“, to inna rzecz. Ponieważ je- 
dnak Zwingli uczył, że przy Wieczerzy Pańskiej nie więcej, jeno 
chleb i wino się spożywa, dlaczegóżby nieochrzczony nie mógł 
przystępywać do konfrmacyi? „Wielka Rada“ wydała orzeczenie 
w duchn reformatora, którego „Ewangelię“ opowiudają pastorowie. 


Hiszpania. (Walki stronnictw. — Projektowany uni- 
wersytet katolicki. — Odrocsenie kongresu eucharystycznego. — 
Zapowiedziany synod prowincyonalny w Sewilli. — Towa- 


raystwo Ojców rodsin. — O. Vines T. J. — Ksiądz adwo- 
kałem). Dnia 5. sierpnia zakończył swoje obrady parlament i 
senat, załatwiwszy co najpilniejsze sprawy. W obee skwarnych 
upałów, trzeba to posłom policzyć za zasługę, że tok długo w Ma 
drycie wytrwali, gdy reszta szezęśliwszych śmiertelników schro- 
niła się już oddawia w cieniste, chłodna góry północnych pro- 
wineyi. Przedmiotem obrad były przedłożenia rządowe co do no- 
wych podutków i reform skarbowych © ile w parlmnencie nie 
obyło się bez gwałtownych scen z tego powodu, o tyle i kraj 
caly nie pozostał bezezynnym. Stolice prowineyonalne | całe pro- 
winoye, przedewszystkiem prowineye baskijskie, Navarra, Walen- 
cya. Murcya | w. in. urządziły demonstracye z powodu nowych 
ciężarów. Od dnia 5. sierpnia stan rzeczy pogarszał się nawet, 
nie było dnia, żeby dzienniki nie donosiły o nowych  żuburze- 
niach. El, Mor. cał. jednego dnia zapytał mie bez racyi: 
„Gdzie też mamy dzisiaj rewolucyę? Bo od duwna'jaź przyzwy- 
ozailiśmy się, że żaden dzień bez tego nie mija“, Innym razem 
ten sam dziennik uznał za prawdopodobne wieści, krążące w Ma- 
drycie o zamachu stanu, ze strony republikanów przygotowanym. 
Największe na rząd rozgoryczenie panuje tam, gdzie w skutek 
ostatnich uchwał ucierpiały partykularne interesu. Tak przez znie- 
sienie dwunastu wojskowych komend i zasiąpienie ich ośmiu woj- 
skowymi okręgami została o, p. Vittoria, stolica Alawy zepchnięty 
do miast trzeciorzędnych i pomosła przezto olbrzymią materyalną 
szkodę, zwłaszcza że wydała miliony na wzniesienie i urządzenie 
dziś już niepotrzebnych kasarń. To też miasto wypowiedziało 
formalny bunt, a dnia 8. sierpnia powitało przejeżdżającego do 
San Sebestyan ministra kocią muzyką, za co pokutuje teraz sta- 
nem oblężenia. 

P. Sagasta nie epoczywa na różach. Szeregi jego przyjaciół 
politycznych z dnia na dzień się zmniejszają z powodn zugrożo- 
nych interesów materyalnych. Inne stronnictwa znowu czekają z 
niecierpliwością jego ustąpienia, bo pilno im spadek po nim ob- 
jąć. Karliści z spokojem zdają się obserwować położenie kraju, 
ufni w swoją przyszłość. Dziwnetmi jednak drogami do niej zdą- 
Żają Niedawno temu, 18. z. m, urządziło sehudzkę około dwu- 
dziestu wybitniejszych karlistów w Santa Maria de lu Huerta, 
posiadłości szefa stronnictwa, markiza de Caralhbo. Po bankiecie, 
wyprawionym na cześć gości, powiedział on: „Szybkim krokiem 
zbliża się tryumf rzeczypospolitej; wnet ona jednak upadnie pod 
gruzami własnej hańby, anarchii, z której my dopiero ją podnie- 
mmy, jako prawdziwi obrońcy ołtarza i tronu, którego symbo- 
lem jest osoba naszego króla“ (oczywiście Don Karlosa). Dalej 
mówiąc o koniecznej reorganizacyi stronnictwa w Aragonii, zali- 
czył do obowiazków ich także udzielanie pomocy republiksnom, 
choć oni kilka dni przedtem w San Sebastian uroczyście wyparli 
się stosunków przyjaźni z karlistami, 
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nim kongresie między innemi sprawam poru- 
in wolnego katolickiego uniwersytetu. Projekt 
budzi tem większą ciekawość, że opranował go liberalny deputo- 
wany z Kuby, Mikołuj Serrano. W I0-ein artykułach, w które 
nięto zasadnicza punkta programu. p. Serrano nacisk wielki po- 
łożył na wolność tego uniwersytetu im spe, a nie wspanuiał 
zgoła o stosunku lej szkoły do władzy kościelnej. Nie ulegn wąt- 
pliwoń że w Hiszpanii, tak jak gdzieindziej, przydałby się uni- 
wersytet szczerze kutoheki. Nie m» jednak wielkiej nadziei, żeby 
tu potrzeba rychło zostala zaspokojona, bo lud i Kler zubożały, 
u ich ofiarność, do której trzebaby apelować. wyczerpują datki na 
inne oele, dobroczynne i religijne 

— Otwarcie narodowego kongresu eucharystycznego odło- 
żone zostało na listopad. Komitet kierował się w tej uchwale 
względem na to, aby nie przeszkadzać udziałowi w pielgrzymce 
Jubułenszowej do Rzymu, która ma się odbyć w połowie poździer. 

— Kurdynał Arcybiskup Sevilli zwołał na 4-go listopada 
koncylium prowineyonalne. 

— Towarzystwo ojców rodziny, zawiązane w celu zwalcza- 
nia publinznej niemoralności, rozszerzn znakomicie awe działania 
z Barcelony na całą Katulonię. Niedawno uzyskały statuta jego 
sankcyę rządową, Honorowym prezesem jego jest Marques de Co- 
millna, który w mieście Comillas założył ı urządził seminaryum 
dla 300 ubogich chłopców, mających powołanie do stanu ducho- 
wnego. Kierowniatwo oddane zostało OO. Jezuitom. Przed kilka 
dniumi zaszczycił swą obecnością miasto i rezydeneyę Comillas, 
nancyusz papieski i doznał serdecznych owacyi ze strony ludno- 
ści taitejszej 

— Hispańskie Towarzystwa Jezusowe straciła znowu jedną 
wielką siłę naukową przez śmierć O. Vinesa, dyrektora obacrwa- 
toryum w Habunie, astronoma | ineteorologa. Śmierć jego uczują 
dotkliwie kapitanowie marynarki hiszpańskiej, którym udzielał 
rad i spostrzeżeń eo do nadchodzących cyklonów i burz morskich. 
Ostatnie jego dzieło p. t. „Orkany Oceanu“ znajduje się na wy- 
stawie w Chicago, Za trumną zasłużonego męża nauki, postępo- 
wała, rzec można, cała Habana. 

Dnia L3. sierpnia wyjechało z Barcelony 17 misyonarzy 
Augustyanów na wyspy Filipińskie. 

Lekarze i profesorowie medycyny w Granadzie wznowili 
dawno zaniedbane bractwo św. Pantaleona, patrona lekarzy. Głó- 
wne święto bractwa obchodzono dnia 27. lipa przy licznym 
udziale lekarzy i powag uniwersyteckich, 

— Na zakończenie drobna a godna zanotowania wiadomość. 
Dnia 1. września został wpisany na listę adwokatów w Sevilli 
ks Antoni Fuentes y Pórez. Potrzebną do tego dyspensę otrzy- 
mal zarówno od Papieża, jak od swego arcybiskupa t odtąd ma 
prawo spełniać wszelkie prawnicze funkcye w sprawach zarówno 
cywilnych, jak karnych. Wyjątek stanowi wnoszenie oskarżeń. 


Wiadomości dyecezyalne. 
Archidyecezya lwowska obr. lać. 
Instytucyę kanoniezną na probostwo w Weldzrzu otrzymał 


ks Teofil Gdowski, kooperator w Olesku. 


na probostwo w Michulezu i na posadę wikarego 
przy katedralnym kościele parafialnym ogłoszono z 
terminem do końca października b. r. 


p 


Konkurs 


Zmiany w Klerze zakonnym: W zakonie OO. Reforma- 
tów: Z Przemyśla: O. Filip Sosin do Krakowa; Brat 
Salwator Trawieki da Krakowa. Z Krakowa: O. Inno- 
centy Włodek do Przemyśla; Brat Gabryel Madla do 
Przemyśla. Z Kęt: Brat Teodor Stankiewicz do Rawy 
ruskiej. Z Rawy ruskiej: Brat Damian Łukasiewicz 
do Kęt; Brat Szymon Hałatek do Jarosławia. Z Za- 
kliczyna: Brat Alfons Majewski do Rawy ruskiej, 
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Tylko co wyszedł z druku: 
„Dramat bez nazwy“ 


Obraz sceniczny w 5 aktach, na tle 
wypadków 1863 r. 
Uwieńczony, druga nagiodą na kon 
kursie krakowskim 1874/5 V. 


Calkowity czysty dochód ze sp 


= i 
daży przeznaczony na restanracych sania à a maa 


katedry na Wawelu. 
Cena egzemplarza 80 et. 
Skład główny 
w Księgarni Katolickiej 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


ORGANISTA kawaler, wolny od woj 
Bka, o głosie pi amnyin, grający zi 
nut'i posiadająoy praktyką parafialną, 
jak również znający się na gospo 
darstwie. poszukuje posady i może ją! 
zaraz objąć, Zgłoszenia przyjmuje ka. 
Jan Glowarz w Brzozowej, poczta) 

© ramnik ta 


Waclaw Bańkowski *—* 

otworzył we Lwowie, ul. Wałowa 13 

pracownię szklarską 

li poleca się łaskawym względom P, T. 
Duchowienstwa. 

Podejmuje się szklenia okien ko- 
elnych szkłem „katedralnem" i 
wem podług wzóru z cdq do. 

poskóń 


Organista 


wszevhsironnio wykształcony, 
iozący, kawaler, znający się 
n ilı utworach, poszukuje posa 
dy; wymagania skromne, Po wyko- 
naniu funkeyi kościelnych może zaj- 
inować się gospodarstwem Wielebn 
Kalęły. — Na żądanie świadoctwa 
przedłoży. 

Paskowe zgłoszenia pod adresem 

IN. N. poste rest. Narol. 2 


ORGANISTA kanaler, gr 
nut poszukuje posady. Adres: 
(Gromada organista Sokal. 


KSIĘGARNIA SPÓLKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


W KRAKOWIE, RYNEK, PAŁAC SPISKI 


5—8 


poleca następujące cenne a tanle wydawnictwa: 


aa 

14. Powiesó ze wspól- 
czesnego życia w „Zachodnim 
kraju”. 8o, Str. 223” Oena 1-60, 
oprawne m płótno nlr. 2. (Thu: 
maczenie słynowj powieści „Obru- 
sitieli“, w której autorka, Ros- 
syanka, przedstawia + wielką 
AE E 
sadnych obrazach społeczeństwo 
ozynowników rossyjsku h, jak nie- 
mniej wszystkie krzywdy i nie- 
dole gwałlownie wypieranej i po- 
miewieranej narodawaści polskiej 
i religii katolickiej). 

Łubieński Jtoger. yÔ powołaniu 
zakonnemć, pońług nauk) św. 
Doktorów Koscioła Tomasza i 
Alfonsa z dodatkiem szeregu mo- 
dlitw dla osób, mających powo- 
łanie do życia zułownego, 8a. 
Str. 68, Cena 20 et. 

Bartkiewicz Ks. „Rys życia ks. 
Z. Golina" : Tayfz: Ona 10 al. 

Bossuet. Listy do pauiny... w Metzu, 

mne w r 1603, 80. Str, 312 
Oena zdr. 2. Słynne listy 
ści religijnej znnkomiiego pi 
rza. francuski 

Chołoniawda St. 


pinza“, 


obszernie zasady ohrześcijańakie 
filozofi, 

Delert ko. „Historyn Kościola. 
katoliekiego“, Wydanie bzecie, 
21 Bo. Str. 470 1 323. Oena 
atr. 380. 

— „Teologia dJa użytku wier: 

*, pragnących gruntowniej- 

szej nanki w rzeczach zbuwie- 

nia. 2 t fo. Str. 380 i 368. Ce- 


Golian Zygm ks. „Kazania mie- 
dzlelne i świateczne, Wyda- 
nie pośmiettne z portretem i jy- 
ciorysem. 8o. Str. 41 i 483. Ce- 
na ar 

Kalinka The. „Pisma pomniej- 
szeć, T. T. (dalsze w druku). Šo 
Str. 450 Cena złr 180, opra 
wne złr. 230, Obejmuje liczne 
rozprawy, dotyczące stanu Du- 
ohówień-twa w prowineyach za- 
branych i Król. Polskiem 

Konarski St hs. „0 religii po- 
ezeiwych Indzie, Bo. Sir. 107. 
Cena 50 ot A 

Kożwian Kajetan. „Żywot ks. 
Józefa Koźmiana“, bisk ku- 
jywskiego. Bo. Str. 148, Cena G0 ot 

„Litwa pod względem prześla- 


dowania w niej Kościola kat. 
r 1863—1872. do. Str. 107. Ce- 
ua 60 ct 

Buuknszewicz Józef. Opis history- 


<zny kościołów , kaplic i kla- 
sztorów w dawnej dyee, poznań- 
skiej. 3 t 8o. Str. t 425. 
481 1 334, Cona zèr. A 30. 

Sieniawski Dr. Biskupstwo war- 
mińskie, jego założenie i vo% 
wój, z uwzględnieniem dziej 
Indności i stosinków geogr, Pra- 
ca konkursowa, uwieńczona pier 
wszą nagrodą. à t. Str. 232.1 110. 
Cena ndr. 8:50. 

Świętomian ka „Dzieje blogosl. 
Andrzeja Boholi“, Bo. Str. 116 
i 100. Uemm złr 1. 

Tarnowski SŁ „kks. Waleryan 

alinka, życiorys. Bo. Str. Ż16. 


Ce 
A ks „Homiletyka. 
8o. Str. 316. Cena zdr. 1'80. 
Zaleski Bronislaw Ks. H. Kaj- 
tez, wyciągi z listów i no- 
12—18,8. Z portretem, 


Jan Śliwiński 


organmistrz, ul. Kopernika 16, Lwów 


poleca 


oJ 


95 
7 


ANMV JA 


*ou]ol 


Å 


"opioslau po azsda| Aoynysuoy fejiwoyeuz 
*od0MOĄZOJS NUI) 


MICHAŁ KARAS ; Przez wzgląd, że niektóre łaskawe 


w Krakowie, mały Rynek zlecenia z prowineyi, dla mme prze- 
0 zę znaczóne lecz mylnie adresowane do 

zaprzys. dostawca win mszalnychiqąwniejszej spółki Hubner i Hanke lub 
wedle poświadczenia da nieistniejącej już firmy Józef Han- 

J. E. księcin Kardynalu Albina ke często wlaśnie przez mylne adre- 
Tuvajewskiega sowanie wcale mnie nie dochodziły, 

poleca piesio Szanowni Odbiorcy narażeni 

Wielebnoemu Duchowieństwu ywali na zawody, a często nawet i na 
Aina węgliersicie, czy- staty, Upraszam Szan, mych Qdbior: 
ate maturalne, różmej ców z prowinoy! dla uniknięcia nadal 
Jalżości ipadobnych ewentualnasni, laakawe zle- 


go umiarkowanych cenach,  SSnia AE 
Łaskawe zamowienia wykonuje 


u 3 Skład farb i materysłów, 
z wszelky sumiennością. | 


Lwów, Rynek 38 
——_ML>oe„>—>„>,„ o, Q— 


> + z herbem Polski, Litwy i R Matką Boską Ozi ato- 
ONEA a a EE E EE 


obronę" i nakazem Ojon św. Piusa IX. modlenia się za wolśnionych Po- 
laków. wielkości 10/15 om., nabyć można a ks. Trębickiego w Pecze- 
niżynie po conie 15 ct. za sziukę. Dochód przeznaczony na wewnętrzne 
odrestaurowanie kośoloła w Peezeniżynię. 3—4 


Organista 


kawaler, zdolny w muzyce i śpiewie, podlug najświeższych zasad, oraz 
dbający o czystość w kościele, stosownemi świadectwami mogacy nię wy- 
kazao, poszukuje umieszczenia zaraz lub później, na parafii lub w kla- 
sztorze. — Zgłoszenia przyjmuje: Urząd parañalny w Biskupicach 


ly 


na złr. 3:60. Bo. Str. 278 Cena zdr. 150. poczta Wieliczka. 
TRESO: Wydział teologiczny w Uniwersytecie Fryburskim w Szwajcaryi. — Zaręczyny i głoszenie zapowiedzi w Polsce średnio- 
wiecznej (0. d.). — Z kancelaryi parafialnej, — Kronika kościelna. — Wiadomości dyceezyalne. —  Inseraty. 


WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: ks. dr. Z. Lenkiewiez. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


7 Drukarni W. Łozińskiego. 


